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Bop przestraszony rzu cił się do drzewa, w spina­
jąc się na niego; Cockley, k tó ry siadł okrakiem na 
murze, rzucił W ie rze  linkę.

—  Niech pani je j się ch w yta! Prędzej, prędzej! 
D o b rze !

G dy buldogi doskoczyły do W ie ry , Cockley wcią^ 
gał ją już do góry, jeden tylko jej trzew ik został 
w  zębach psa.

-  U f!  westchnął Cockley, sadzając W ie rę  na 
murze. Poczekajcie moje jagniątką. G ryźcie teraz, 
kiedy chcecie!...

—  Dziękuję, szepnęła W ie ra , pan mnie ocalił.
—  Robi się, co można, odparł skromnie Cockley.
P sy  rzu ciły  się do Bopa, skacząc wściekle koło

drzewa. Gałąź, na której siadł, zatrzeszczała nagle.
■ Dobrodzieju, zaw ołał Cockley, niech pan nie 

ufa tej gałęzi. Znam ją  doskonale. Zsunie się pan 
z niej na dół, a to nie będzie rozkoszne, niech mi 
pau w ie rz y ! Do widzenia, gentleman, good nighd!

I  Cockley spuścił W ie rę  a potem sam znikł z tam­
tej strony muru.

Pani M orailles zemdlała ze w zruszenia; W ie ra  
nacierała je j skronie wodą i do ust w puściła k ilka 
kropel jakiegoś płynu. O tw orzyła oczy.

Simoni rzekł wtedy po cichu do W ie ry , która 
zdawało się, iż sama zaraz upadnie:

—  Czy zawołać to w arzyszy? Czy dama ta bę­
dzie mogła iść pieszo?

-  Mam samochód, odezwał się Cockley; ale co 
pani je st?  I  sch w ycił ją pod ramiona.

—  N ic, odparła W ie ra , jeden z psów u rw ał mi 
kaw ałek ciała. Podniosła okrw aw ioną nogę z ogro­
mną raną na pięcie. P ełna stoicyzm u nawet nie jękła.

—  Pani nie może iść, zadecydował C o ckley; pan 
i ja zaniesiemy panią do samochodu. P ani Seym our 
drży tam z obawy.

W  k ilka chw il potem m arkiza była już w  obję­
ciach swej starej p rzy ja c ió łk i; płakała i śmiała się 
z w yczerpania nerwowego. W ie ra  z nogą owiniętą 
chustkami, m ilczała, zagryzając w arg i z bólu. Samo­
chód kierow any przez Doddy mknął naprzód w  kie­
runku wskazanym  przez W ierę. Simoni i Cockley 
pozostali razem ; dziw ny kontrast; gentleman w u- 
braniu wieczorowem i robotnik w  poplamionej bluzie.

—  Panie —  rzekł Cockley uprzejm ie —  mam 
zaszczyt pana pożegnać.

—  P ozw oli pan uścisnąć sw ą rękę, odparł S i­
m oni; pan mnie nie zna, ja pana i może nigdy już 
nie spotkamy się.

Zam ienili s iln y  uścisk dłoni i rozeszli się, każdy 
w  sw oją stronę. W  kw adrans potem nie zostało 
śladu z szopy m ularskiej. Tow arzysze Simoniego 
przyb iegli na głos gw izdka i w szystko sprzątnęli. 
Bop przez ten czas drżał na gałęzi, pilnow any przez 
buldogi, które g ry z ły  pień drzewa, by dobrać się 
do siedzącego na niem człowieka. Stróż, k tó ry  uka­
zał się tutaj po pewnym  czasie, zdziw iony obecno­
ścią człowieka na drzewie i biorąc go „za jednego 
z bandyu, nie chciał słuchać ani jego tłómaczeń, ani 
tytułów .

—  W kró tce  będzie dniało, odpowiedział; poga­
damy po widoku.

i  Bop pod strażą dzikich psów oczekiwał nadej­
ścia dnia.

* *
*

W  dwa tygodnie potem między Melun i Nemo- 
w is dwa samochody m knęły całym  pędem; drugi 
chciał dogonić pierw szy i oba to oddalały się od 
siebie, to zbliżały.

W  pierw szym  dwie kobiety, blade z niepokoju, 
z dzieckiem między sobą, m ierzyły  co chw ila odle­
głość od ścigającego samochodu. B y ła  to pani Mo­
railles, pani Seym our i Jacek. Doddy kierowała.

W  drugim  siedziało dwóch m ężczyzn; jeden z nich 
pochylony naprzód, z wzrokiem  utkw ionym  przed sie­
bie, śledził uciekających. B y ł to pan M orailles, k tó ry 
sterow ał samochodem i ajent policyi.

M arkiza od ucieczki z domu obłąkanych była  po­
szukiwana przez policyę na żądanie doktora Cruxa.

— Mój Boże, szeptała, widząc z jak zawrotną szyb­
kością przed oczami jej m igały przydrożne drzewa, 
wolałabym  umrzeć, niż wpaść zuowu w  ręce tego 
człowieka.

—  Co za nieszczęście! m ów iła pani Seymour. 
On wszędzie miał szpiegów. To moja wina, pow in­
nam była usłuchać W ie ry , kiedy chciała dowieść cię 
do H aw ru. W  H aw rze bowiem oczekiwała na nie 
L ud w ika razem z Made i Janiną Forster.

—  Ja k  można było przypuścić, że mój mąż śle­
dził ciebie wszędzie i tak zręcznie, iż dopiero teraz 
spostrzegłyśm y go.

—  To moja wina, pow tórzyła pani Seymour. 
W innam  była słuchać W ie ry .

Przez dwa tygodnie pani M orailles przebyw ała 
w  pawilonie, k tó ry poznała przed laty, w  niezapo­
mnianych chwilach męki, gdy w ydała na św iat Jacka. 
Przez dwa tygodnie obsługiw ana przez panią B erty, 
która doglądała również W ie ry  z powodu jej rany 
na stopie, A u ro ra  żyła  skryta, w  dali od świata. 
To więzienie było dla niej zbaw ieniem ; chociaż dzien­
niki nie w spom inały o je j ucieczce i nie pom ogły 
przez to do jej odkrycia, tajni jednak ajenci z p ry ­
w atnych b iur w yw iadow czych w ęszyli za nią w szę­
dzie. U  W ie ry  była bezpieczna. Nie pozw oliła ona 
napisać je j ani jednego listu, uczynić ani kroku na 
zewnątrz. Należało pozostawić czas, by gorliw ość 
ajentów m arkiza w yczerpała się i by on sam nabrał 
przekonania, iż żona jego sk ry ła  się za granicę.

A jen ci jednak znali sw ój zawód.
Rano pani Seym our przeczytała w  F ig arze  w ia­

domość z Cannes, iż p rzyb ył tam m arkiz M orailles. 
Nie w ierzyła  tej w ieści i p rzy  pomocy Cockleya 
spraw dziła w  pałacu, iż m arkiz istotnie ju ż  tam w y ­
jechał przed dwoma dniami. Chw ila b yła  odpowie­
dnia: m arkiz nieobecny, można więc przew ieść A u ­
rorę do H aw ru , by stąd następnego dnia ru szyć do 
A m eryki.

T ak rozw ażała pani Seym our, nie przypuszcza­
jąc, iż wiadomość o wyjeździe m arkiza rozgłoszono 
um yślnie. Nie dom yślając się taktyki swego prze­
ciw nika, zatelefonowała pod um ówionym i znakami 
do jednego z tow arzyszy W ie ry .

—  Proszę mi przysłać dzisiaj książkę.
—  O której godzinie?

-  O pierw szej.
—  Na ulicę Saint-Honore 70?
— Tak, Saint Honore 70.
0  pierw szej godzinie pani Seym our oczekiwała 

razem z Jackiem  przed tym  domem. Pięć minut po 
pierw szej z bram y w ysunęła się lękliw ie  postać ko­
bieca: była  to A u rora. Doddy zaraz ruszyła.

Z początku samochód jechał w olniej przez ulice 
P aryża, potem zamiast odrazu pędzić do H aw ru, 
skierowano się na południe, by przekonać się, czy 
n ikt ich nie śledzi.

N iestety za niemi jechał drugi samochód i mimo 
całej ich szybkości, doganiał ich, przestrzeń między 
nimi zm niejszała się.

W  Melun należało zw olnić biegu, z czego sko­
rzy sta ł m arkiz, pędząc całą siłą. T ow arzysz jego 
zw racał mu uwagę.

-  Ostrożniej panie m arkizie, zbyt szybko; to 
w brew  regulam inowi.

Pan M orailles w zru szy ł ty lko  ramionami. Gnała 
go nienawiść, żądza porw ania A u ro ry  znowu w  swe 
ręce. Ja k  ty lko jeden ze szpiegów dał mu znać, że 
pani Seym our ma zam iar jechać samochodem, gdyż 
czeka ju ż  na nią przed domem, m arkiz nie chcąc ani 
ch w ili tracić z powodu ubierania się szofera, sam 
skoczył z ajentem do samochodu i podążył pod w ska­
zany adres.

Z atrzym ał się w  odległości pięćdziesięciu m etrów 
od mieszkania A m erykanki i pojechał za nią. D zikiej 
radości doznał, gdy u jrza ł wychodzącą z domu p rzy 
u licy  Saint-Honore sw ą żonę. Teraz już mu się nie 
w ym knie! P rzy ch w y ci ją  i da jej odczuć całą po­
tęgę sw ej zem sty!

Samochody m knęły naprzód, nie dotykając pra­
w ie ziemi kołami. Gnał je, pędził szalony strach 
i nienawiść. P ie rw szy szukał ocalenia, drugi nasy­
cenia swej m ściwości.

A je n t policyi, k tóry doznał skrupu łu  wobec tej 
dzikiej pogoni dwóch bezbronnych kobiet i dziecka, 
rzekł po raz drugi z naciskiem :

-  Proszę zwolnić. Nie mogę zgodzić się na to 
przestępstwo praw a i narazić się na wypadek i pro­
tokół.

Pan M orailles zw ró cił się do niego:
—  Jeżeli pan obawia się...
— - T yle  się obawiam, co i każdy inn y —  odrzedł 

ajent, marszcząc b rw i i ruszając wąsami, przez co 
w yrażał swe najw iększe niezadowolenie...

—  A  w ięc proszę nie denerwować mnie w  ta­
kiej chw ili...

1 zb liżył się o trzydzieści metrów, potem znowu 
o dziesięć. Nagle k rzy k  radości w y rw a ł mu się z p iersi, 
dotykał już samochodu pani Seymour. Chciał go w y ­
minąć i zajechać mu drogę.

N araz rozległ się straszny łoskot. Samochód m ar­
kiza zajechał bocznemi kołami na pochyłość p rzyd ro ­
żnego rowu, skręcił się Dokiem i całą siłą  pędu strza­
skał się o drzewo, łamiąc je.

Tragiczna c h w ila ! Z olbrzymiego potw oru stalo­
wego pozostały tylko rozerwane kaw ałki. Na ziemi

leżały dwa ciała. Jeden z jadących podniósł się po 
chw ili, chwiejąc się cały.

—  Panie B oże! zawołała zdumiona Doddy, toż 
to nieboszczyk Trachet, b y ły  mój mąż!

I  niepoprawna dodała:
—  A ha, dobrze, nie przyniosło mu to szczęścia.
Pan M orailles nie ruszał się. A jen t Trachet po­

ch ylił się nad nim, w ziął jego głowę w  ręce, poczem 
ją  zaraz położył. Gdy pani Seym our zbliżyła się, w z ru ­
szona tym  wypadkiem , zatrzym ał ją  ruchem litości 
dla tego, kto ju ż  nic złego nie może nikomu uczynić.

—  Niech pani nie patrzy.
P ani Seym our w idziała jednak. Głow a m arkiza 

strzaskała się o drzewo, z czoła pozostały tylko 
szczątki kości.

A u ro ra  i Jacek w ychodzili w  tej ch w ili z samo­
chodu. P ani Seym our pow strzym ała ich i rzekła do 
p rz y ja c ió łk i:

—  W szy stk o  skończone! Takie przeznaczenie... 
Spraw iedliw ości stało się zadość.

A u ro ra  w zdrygnęła się cała i chw ytając s )n a  
w  objęcia, załkała.

EP ILO G .

W  trz y  miesiące potem z portu H ayres w y ru ­
szył w ielk i transatlantycki okręt „ A u v e r g n e u. 
Obok starszej kobiety o energicznym  w yrazie tw a­
rzy , stała na pokładzie młodsza kobieta w żałobie 
i tęsknym wzrokiem  żegnała F ra n cyę : była to A u ­
rora M orailles. P o w róciła do sw ych dóbr, praw  
i wolności, uwolniona od człowieka, któ ry ją  tego 
pozbawił.

Odzyskując majątek, znalazła i całe rzesze obroń­
ców i sprzym ierzeńców. W  krótkim  czasie najw ię­
ksze pow agi medyczne uznały ją  za zupełnie zdrową. 
C u rx  i Saffroy, mimo w yraźnej niechęci, m usieli pod­
dać się temu orzeczeniu, złorzecząc ch w ili pojawienia 
s ;ę w  zakładzie am erykańskiego lekarza, Plum pisha.

D ługo spoglądała ua ojczystą ziemię, którą miała 
ujrzeć później, gdy zdrowie swe doprowadzi do po­
żądanego stanu, gdy te moralne przejścia i nerwowe 
w strząśnienia, które przecierpiała, pozostaną tylko 
odległem wspomnieniem. U jrz y  wtedy znowu swego 
syna Andrzeja, któ ry kończył nauki nie u Jezuitów , 
lecz w  P aryżu , pod opieką księcia d E ylau . Ten stary 
p rzyjacie l podjął się sam wzbudzić w  A ndrzeju p ra­
gnienie nowego, pełnego życia.

Pożegnanie ich było bolesne.
Pod widocznym w pływ em  ojca Rem y i w ycho­

w ania religijnego, A ndrzej oznajm ił chęć w stąpienia 
do zakonu. Odpowiedziała mu, że podobny zamiar 
w ym aga głębszego zastanowienia i nam ysłu, na co 
trzeba poświęcić k ilka lat. W iadom ość ta bardzo ją  
zaniepokoiła, książę d E y la u  zdołał jednak dodać jej 
otuchy, iż k ilka lat świeckiego życia, zatrze w  m ło­
dym człow ieku podobne postanowienia.

Obracając się na pokładzie, pani M orailles u jrzała  
Joannę, idącą po schodach pierwszego piętra. Blada 
była, wymęczona, w  oczach jej jednak św iecił blask 
nadziei i szczęścia.

—  Jakże, Joanno, ja k  się ma nasz drogi ch o ry?
—  M aurycy spoczywa w  kabinie, jest jeszcze 

w yczerpany, lecz doktór powiedział mi, że ju ż  s iły  
zwolna mu powracają.

M au rycy? Tak, na czas przyb yła, by w yrw ać go 
z objęć śmierci. Rano odnaleziono go omdlałego na 
stosie porostów w odnych; dzięki szczęśliwemu zbie­
gow i okoliczności odniósł ty lko dość ciężkie potłucze­
nia. Spadł bowiem na ciało m istress Harden, która 
sobą osłabiła siłę upadku, ginąc sama. Przez wiele 
dni i nocy M aurycy m ajaczył w  gorączce; Joanna 
sama czuwała zazdrośnie nad swym  nieszczęśliwym  
mężem; ona jedna tylko mogła domyśleć się tego stra­
sznego dramatu, w  którym  ta złow roga kobieta, to 
wcielenie zła i w ystępku, Czarna kiężniczka znalazła 
dla siebie koniec. D zięki staraniom Joanny przem il­
czano o tym  nieszczęśliw ym  wypadku. U zyskała  dla 
niego dłuższy urlop i teraz uwozi go do innego świata, 
by tam nabrał w ia ry  w  siebie i odwagi do życia.

P ani Seym our pożyczyła funduszów na zapłacenie 
długów i na usunięcie w szelkich trudności materyal- 
nych. A u ro ra  objęła ją  czule.

—  Gdzie są dzieci? zapytała.
W  ch w ili tej Jacek i Made ukazali swe rozkoszne 

tw arzyczki, ożywione uśmiechem i radością z oglą­
dania nowych dla siebie rzeczy. Made podbiegła do 
pani Seym our i objęła ją swem i drobnemi rękami, 
Jacek zaś stanął pomiędzy sw ą praw dziw ą i p rz y ­
braną matką i biorąc je za ręce, całował.

—  D zieci nasze... szeptała Joanna we łzach.
Pani M orailles. która patrząc na młode pokolenie,

sama ożyw iła się i jakby odmłodniała, p o w tó rzyła :
—  Nasze dzieci... mają przyszłość przed sobą... 

Oby ty lko b y ły  szczęśliw sze od nas!

K O N IE C .


